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      ROZDZIAŁ 1


      Para nastolatków doczekała się wreszcie, aż matka ijej lnianowłose dzieci, chłopiec idziewczynka, którzy wciągu popołudnia mieli tysiące powodów do płaczu, wkońcu sobie poszli. Było po szóstej, zaczynało zachodzić słońce. Zpółwyspu Defiance, gdzie siedzieli wśród splątanych konarów przyniesionego przez fale drewna, Samantha Maxwell iBrant Logan przyglądali się, jak słońce zniża się kuskalistym szczytom łańcucha gór Olympic, najdalej na zachód wysuniętego fragmentu lądu Stanów Zjednoczonych. Pili piwo skołowane zrzekomo tajnej skrytki ojca Samanthy, zlodówki wgarażu. Piwo było lepsze odtego, które zwykle pili, inie mogliby zaprzeczyć, że odczuwali już wpływ alkoholu.


      –Myślałem, że nigdy sobie nie pójdą – powiedział Brant, szczupły wysoki chłopak, ikoniuszkami palców musnął wewnętrzną stronę uda Samanthy. Uśmiechał się do niej tępawo, jak zwykle gdy był podchmielony.


      Samantha odepchnęła jego rękę.


      –Ej, nie jestem aż tak pijana.


      –Ale wyglądasz tak niesamowicie seksownie. – Brant przewrócił się na bok na swojej połowie koca, zarzucając nogę na jej nogi. – Aja cały dzień byłem grzeczny.


      –Będziesz musiał bardziej się postarać. – Samantha odsunęła się, by posmarować swoją lekko opaloną skórę ostatnią porcją pachnącego kokosami balsamu. Zebrała włosy do tyłu, związując je wluźny kucyk, apotem wstała. – Idę się wykąpać – oświadczyła, ruszając wstronę wody.


      Brant zwielkim dramatyzmem przewrócił oczami.


      –Chyba cię porąbało. Woda jest zimna jak cholera.


      –Wtakim razie powinieneś pójść zemną. – Odwróciła się, spoglądając na niego. Słońce okalało jej głowę niczym aureola. – Żebyś ochłonął.


      –O, tak myślisz? Powinienem? – Osłonił oczy przed blaskiem. – Naprawdę chcesz, żebym ochłonął?


      Samantha była już wpołowie drogi do wody.


      –Kto ostatni, ten zgniłe jajo! – krzyknęła ześmiechem. Dlaczego zgniłe jajo? – pomyślała. Kto jeszcze wymyśla takie głupkowate powiedzonka oprócz mojej matki?


      Brant patrzył, jak dziewczyna wchodzi do zimnej wody cieśniny Puget, ale że słońce świeciło mu woczy, po chwili odwrócił się ipołożył głowę zpowrotem na kocu. Wetknął do uszu słuchawki swojego iPoda. Wkrótce stopy podrygiwały mu wrytm najnowszego albumu Nickelback. Klasyka to nie jest, ale całkiem dobre, pomyślał.


      Na tyle dobre, myślał później, żeby stracić poczucie czasu.


      Po jakiejś godzinie poderwał się iusiadł. Chyba się zdrzemnął. Zerknął na koc obok siebie, ale Samanthy tam nie było.


      Spojrzał wstronę wody.


      –Sam! – zawołał iwstał, żeby zobaczyć, dokąd poszła. – Do diabła, gdzie się podziewasz, kotku?


      Spojrzał na południe, potem na północ. Kamienista plaża była pusta. Może poszła do ubikacji? Włożył koszulkę iruszył plażą wstronę toalet. Kilka razy wołał Sam, ale nie doczekał się odpowiedzi. Wciąż omiatał wzrokiem brzeg. Nie było nikogo, więc nie mógł zapytać oSamanthę. Właściwie nie było powodu do niepokoju, ale się martwił. Później mówił, że „miał wrażenie”, że coś jest bardzo nie tak. Nie potrafił wyjaśnić dlaczego; po prostu coś mu podpowiadało, że Samantha zniknęła.


      Ubikacja przy parkingu okazała się śmierdząca ipusta. Adrenalina ipiwo sprawiły, że czuł się niespokojny iszumiało mu wgłowie. Stanął przed pisuarem, czytając graffiti izastanawiając się, dokąd mogła pójść Sam. Zaraz później ruszył zpowrotem wmiejsce, gdzie spędzili dzień. Wmawiał sobie, że dziewczyna wróci lada chwila. Jego niepokój bardzo się wzmógł, kiedy słońce zaczęło się chować za górami.


      Zajrzał do telefonu. Żadnych esemesów. Żadnych nieodebranych połączeń. Wybrał numer Samanthy ijej telefon, wciążwtorebce, zabrzęczał tuż obok niego. Postanowił, że nie wspomni nikomu, że zostawił jej torebkę bez opieki.


      Sam nie ruszyłaby się nigdzie bez swojego telefonu. Brant ją znał. Wcisnął klawisze ztrzema cyframi wsekwencji, która wysyła poprzez linie telefoniczne falę lęku. Był to numer, na który nikt wolałby nigdy nie dzwonić.


      –Moja dziewczyna zaginęła – powiedział do dyspozytorki telefonu alarmowego, kiedy już podał swoje imię inazwisko.


      –Zaginęła – powtórzyła dyspozytorka. – Okim pan mówi?


      –Samantha zniknęła. Nie mogę jej znaleźć.


      –Czy wcześniej się pokłóciliście?


      –Nie – odparł, czując się zaatakowany. – Przysnąłem. Trochę się onią martwię.


      –Czy odeszła wczyimś towarzystwie?


      Czemu ona oto pyta? – myślał Brant. Przecież Sam nigdy by tego nie zrobiła. Kochamy się, odkąd mieliśmy po szesnaście lat.


      Trochę się najeżył.


      –Nie zrobiłaby tego. To nie wjej stylu.


      Dyspozytorka wypytywała dalej. Mówiła tonem chłodnym irzeczowym. Brant zastanawiał się, czy zachowywałaby się tak samo, gdyby dzwoniący znajdował się wpłonącym budynku. Czy ta kobieta nie rozumiała pilności sytuacji? Sam zniknęła!


      –Kiedy dokładnie widział ją pan po raz ostatni?


      Nie przestawał rozglądać się po plaży.


      –Tak dokładnie to nie wiem. Może godzinę, dwie godziny temu. Wybrała się popływać wcieśninie. Już mówiłem, zasnąłem, ajak się obudziłem, jej nie było.


      –Jest pan pewien, że po prostu sobie nie poszła?


      No iczemu dyspozytorka wciąż się tak zachowywała?


      –Bez torebki? Bez komórki? Która dziewczyna zrobiłaby coś takiego? Nie ma mowy.


      –Wporządku. Proszę czekać. Policja już jedzie.


      Pół godziny później na plażę przybył pierwszy patrol, który rozpoczął akcję poszukiwawczo-ratowniczą. Zapadł już zmierzch inad wybrzeżem latał helikopter, przecinając gęstniejący mrok snopem szperacza. Ktoś dał Brantowi koc, więc chłopak okrył sobie nim ramiona. Kiedy tak przyglądał się wszystkim dookoła, pomyślał, że to jak scena zfilmu. Nierzeczywista. Tylko udawanie. Nikt nie użył słów „możliwe, że utonęła”, ale wszyscy zdawali sobie sprawę, że to najprawdopodobniejsze wyjaśnienie. Trzeba przyznać, że członkowie ekipy poszukiwawczej nie okazywali żadnych oznak zmęczenia. Nawet gdy na niebie zapaliły się gwiazdy, gorliwie szukali dalej, mimo że większość wiedziała, że to próżne wysiłki.


      Jeśli Brant opowiedział prawdę, Samantha została porwana przez silny nurt.


      Nie było potrzeby wytykać czegoś tak oczywistego. Trzy metry odmiejsca, gdzie nastolatkowie rozłożyli swój koc ipopijali „zrabowane” piwo, znajdowała się tabliczka: UWAGA! ZAKAZ KĄPIELI! SILNE PRĄDY WCIĄGAJĄCE!


      *


      Codziennie odpięciu lat, odkąd mąż porzucił ją dla opiekunki ich suczki Abby, Colette Robinson przemierzała plażę na południowym krańcu cieśniny Puget. Podczas odpływów, podczas przypływów. Kiedy brzeg bombardowały krople deszczu wielkości pięciocentówek. Albo – najlepiej – gdy słońce rozświetlało brzegi wody. Pora roku nie miała znaczenia; zawsze można było znaleźć coś do kolekcji. Colette zbierała kawałki wygładzonego szkła, którymi napełniła już cztery słoje stojące woknie łazienki. Zebrała tyle szklanych boi rybackich, że zrobiła znich girlandę nad kominkiem wdużym pokoju. Za każdym razem, gdy spacerowała kamienistym brzegiem wpobliżu Tacomy, znajdowała coś ekscytującego.


      Tego dnia jej wzrok przykuła nieoczekiwana plama bieli kilka metrów wgłąb plaży. Ten kolor zupełnie nie pasował do północno-zachodniego wybrzeża Pacyfiku – nieco posępnego krajobrazu pełnego odcieni szarości, zieleni, niebieskiego iczerni. Atu nagle biel jak błysk światła na tle szaroburego tła skalnego urwiska.


      Colette odwróciła się odpieniącej się przy brzegu wody iruszyła wstronę urwiska. Kiedy się zbliżyła, odłożyła na ziemię foliową torbę zkawałkami wygładzonego szkła ibiałych jak kości szkieletów płaskich jeżowców – „dolarów plażowych”. To coś wyjątkowego, pomyślała. Czytała wgazecie, że kuwybrzeżom stanu Waszyngton płynie gruz ztragicznego tsunami wJaponii. Wsrebrzystej masie przyniesionego przez fale drewna, które odgradzało klif odwody, Colette zobaczyła ramię; była prawie pewna, że to fragment lalki. Postanowiła podejść jeszcze bliżej. Nie manekin, bo za mała, więc raczej lalka, myślała. Dłoń biała zbursztynowymi paznokciami. Ładna, choć trochę upiorna. Pięć metrów odznaleziska, które – była prawie pewna – okaże się odkryciem dnia, amoże nawet tygodnia, Colette zatrzymała się iwrzasnęła. Ramię było dołączone do ciała. Do zwłok dziewczyny. Prawie bez tchu sięgnęła do kieszeni po telefon izadzwoniła na policję.


      Colette Robinson znalazła Samanthę Maxwell. Ale znalazła coś jeszcze. Oczywiście nie zdawała sobie wtedy ztego sprawy, lecz Samantha nie była sama. Miała towarzystwo.


      *


      Grace Alexander, detektyw policji wTacomie, skuliła się ioplotła ramionami przed nagłym podmuchem zimnego wiatru, który zawiał odstrony cieśniny Puget. Po południu pogoda gwałtownie się załamała – tak jak zawsze wstanie Waszyngton, gdy raz odwielkiego dzwonu zdarzy się akurat słoneczny dzień, który przyniesie radosne wspomnienia iodrobinę opalenizny. Niebo było raczej srebrne niż szare, ale bez dwóch zdań zanosiło się na deszcz. Deszcze zawsze stanowiły cenę obfitej zieleni tutejszej przyrody iwszyscy, którzy tu mieszkali, wiedzieli otym aż za dobrze. Grace była atrakcyjną kobietą, miała drobną budowęciała iujmującą twarz. Ludzie chętnie zaglądali wjej brązowe oczy. Miała oczy kogoś, kto wiele wżyciu widział, amimo to nie zamknął się wsobie inie utracił wrodzonej życzliwości. Kiedy przesłuchiwała świadków, ta życzliwość stanowiła jej największy atut.


      Życzliwość wiązała się zwrażliwością iwspółczuciem. Awrażliwość iwspółczucie budziły zaufanie.


      Filigranowa pani detektyw pochyliła się ioparła prawe kolano okonar drzewa, który przytrzymał drugie ramię dziewczyny, dzięki czemu odpływ nie wciągnął zwłok zpowrotem do wody.


      Ofiara miała na sobie jaskrawożółty kostium jednoczęściowy. Kostium jakimś sposobem przetrwał cały mimo miotania fal, które najpierw porwały dziewczynę wgłąb cieśniny, apóźniej wyrzuciły jej ciało zpowrotem na brzeg. Żaden ześledczych nie dotknął zwłok, ale po pozycji, wjakiej leżały zaplątane wgałęzie, było widać, że stężenie pośmiertne już ustąpiło. Nie była jak inni topielcy, obrzmiali iwypełnieni gazem niczym balon; takie staje się martwe ciało długo narażone na działanie żywiołu. Wyglądała na zwyczajną, ładną, choć bladą ilekko zsiniałą nastolatkę. Jak gdyby została wyrzucona na brzeg itam zasnęła.


      –Utonęła – powiedziała Grace do swojego partnera, Paula Batemana, wysokiego jak drapacz chmur faceta ozałamujących się liniach brwi, które nadawały mu wyraz permanentnego lekkiego zdenerwowania, nawet gdy był zupełnie spokojny. – Samantha Maxwell, lat dziewiętnaście. Zaginiona odczterech dni.


      Paul przyglądał się zwłokom leżącym twarzą do ziemi, ciemnym włosom martwej dziewczyny, splątanym zoślizgłymi strzępami wodorostów. Spod mokrych loków wypełzł krab. Było to obrzydliwe, ale oboje detektywi widywali już gorsze obrazki. Ani Paul, ani Grace nie zwrócili na skorupiaka szczególnej uwagi.


      –Skąd pewność, że to ona? – zapytał Paul.


      –Poznaję po tatuażu, otutaj. – Wskazała małą czterolistną koniczynkę na prawym barku Samanthy. – Czy ty nigdy nie czytasz bieżących dokumentów? Było otym wraporcie.


      Paul postawił kołnierz, osłaniając się przed wiatrem.


      –Koniczynka? Nie przyniosła jej szczęścia – zauważył.


      –Mało powiedziane.


      Grace wstała irozejrzała się po odludnej plaży. Wiedziała, że nie jest to miejsce zbrodni, tylko smutnego znaleziska, jakim były zwłoki nastolatki.


      –Przypadkowe utonięcie? – zapytał Paul, gdy po kamieniach ikawałkach drewna zbliżyli się technicy zbiura koronera, którzy przyszli zabrać ciało. Nad ich głowami rozległ się krzyk mewy. Zaczął kropić deszcz. Detektywi cofnęli się okilka kroków, żeby tamci mieli miejsce do pracy.


      –Sekcja zwłok wykaże, co sięstało – powiedziała Grace. – Na razie wszystko wraporcie oosobach zaginionych wskazuje na nieszczęśliwy wypadek. Jej chłopak powiedział, że trochę wypiła iposzła popływać. Nigdy więcej już jej nie zobaczył.


      –Inie zobaczy jej teraz – powiedział Paul, odsuwając się odgnilnego odoru, który rozniósł się wpowietrzu, gdy ludzie koronera zawinęli zwłoki wjaskrawoniebieski worek zneoprenu. Suwak strunowy zasunął się bezszelestnie jak zamknięcie torebki na drugie śniadanie.


      –Znalazła ją kobieta przeszukująca plaże, jest tam – powiedziała Grace, pokazując kobietę, która siedziała na drewnianym balu, ściskając wdłoniach reklamówkę zmuszlami iszkłem. – Funkcjonariusze właśnie ją przesłuchują.


      Paul przeszedł kilka metrów dalej wgłąb plaży, wstronę urwiska.


      –Idziesz?! – zawołała do niego Grace.


      Powtórzyła pytanie, ale nie odpowiedział. Westchnęła iruszyła za nim.


      Klęczał na jednym kolanie iczemuś się przyglądał.


      –Co tam masz? – zapytała.


      Podniósł wzrok.


      –Nie jestem pewien – powiedział, spoglądając jej prosto woczy. – Wygląda na kość udową.


      –Pewnie kawałek drewna. Żadna tam kość.


      –Naprawdę myślę, że to kość udowa.


      –Ludzka? – Też przyklękła, żeby lepiej widzieć. Ani on, ani ona nie dotknęli kości. Jeśli była ludzka, stanowiła potencjalny dowód zbrodni. Było prawdopodobne, że jakieś zwierzę przywlekło ją aż tutaj, daleko odmiejsca, gdzie ją ukryto. Oile wogóle została ukryta.


      Ioile była ludzka.


      –Nie jestem pewien – przyznał Paul. – Ale myślę, że tak. Jest dosyć stara.


      Grace wstała, przeszła parę metrów na zachód iprawie odrazu znalazła drugą kość, żebro.


      –Ta jest ludzka, prawda? – spytała ztą mieszaniną podekscytowania istrachu, jaką czuła za każdym razem, gdy na plaży dokonywano podobnego znaleziska.


      –Kobiety? Może dziecka.


      Grace popatrzyła na pagórek nad plażą. Cedr ijodła osunęły się zeszczytu urwiska iutknęły na półce skalnej jakieś piętnaście metrów nad miejscem, gdzie Paul zobaczył pierwszą kość. Jeżeli kości spoczywały przedtem ukryte wmogile, istniało spore prawdopodobieństwo, że spadły zgóry.


      Samantha Maxwell była ofiarą tragicznego wypadku. To nie ulegało wątpliwości. Była martwą dziewczyną. Nastolatką. Córką. Ale ijeszcze kimś innym – posłańcem.


      –To tak jakby nas tutaj przyprowadziła – powiedziała Grace.


      Paul nie podzielał tego rodzaju nawiedzonego sentymentalizmu, lecz przeczucia i„intuicje” Grace mu nie przeszkadzały. Najczęściej, gdy zplanu możliwości należało przejść do rzeczywistości, zmienić gdybanie wsensowny scenariusz, tok rozumowania Grace okazywał się trafny – ipomagał wrozwiązywaniu zagadek kryminalnych.


      –Powiedzmy – stwierdził.


      –Potrzebujemy tu paru techników! – zawołała Grace poprzez wietrzną kamienistą plażę do ekipy, która przyszła zabrać ciało.


      Samantha Maxwell nie wróci znad morza sama. Będzie jej towarzyszył ktoś nieznajomy. Na razie nieznajomy.


      *


      Grace nie przyznałaby się nikomu – ani partnerowi, ani mężowi, ani nawet matce – że to coś przemknęło jej przez głowę, gdy wśród wodorostów isrebrzystego drewna, gdzie jak wkołysce spoczęły zwłoki Samanthy Maxwell, odkrywano stare kości. To coś było jak staroświecki zegar, który pamiętała zdomu rodziców wTacomie: zawsze tykający, zawsze obecny. To coś było niczym pijawka, która przyssała się do skóry inie chce puścić. Grace wzięła głęboki wdech, starając się wyrzucić natrętną myśl zgłowy. Sprawy Samanthy Maxwell ani przez chwilę nie uważano za związaną zprzestępstwem, lecz za nieszczęśliwy wypadek, jednak miejsce znalezienia zwłok trzeba było zbadać fachowo izgodnie zregułami stosownymi do tragedii, która odebrała życie ładnej nastolatce.


      Chmury pociemniały, lunął deszcz. Technicy, odziani teraz wgranatowe płaszcze, metodycznie zbierali ślady na terenie odgrodzonym jaskrawożółtą taśmą. Nie sposób było stwierdzić, jak długo kości tam leżały. Jeden zmłodych gliniarzy zasugerował, żeby poczekać, aż przestanie padać.


      –Wkońcu to nie świeże zabójstwo, więc nie dojdzie do zatarcia żadnych dowodów – powiedział.


      –Głupi jesteś czy mózg ci nie pracuje, bo nie zjadłeś śniadania? – zapytała Grace. – Kiedy znajdujemy zwłoki, nie czekamy na poprawę pogody.


      –Nie ma co najeżdżać na mnie jak nie wiadomo kto – odparł drażliwie funkcjonariusz. – Mówię tylko to, co oczywiste. To stare kości, pewnie jakiegoś Indianina.


      Grace ugryzła się wjęzyk. Mogła mu przypomnieć, że terminem poprawnym politycznie jest „rdzenny Amerykanin”, ale nie chciała wyjść na sukę.


      Albo „nie wiadomo kogo”, jak ujął to ten irytujący bałwan.


      Do wieczora znalezione kości – wsumie dziewięć – zostały oznaczone iwłożone do takiego samego plastikowego pudełka zpokrywką, wjakich wiele osób przechowuje ozdoby na choinkę. Kość udowa była największa, na plaży znaleziono też fragmenty miednicy iżebra. Napolecenie Grace technicy przenieśli się następnie na szczyt urwiska.


      –Jeśli to szczątki ofiary zabójstwa – powiedziała – jest spore prawdopodobieństwo, że zwłoki zostały zakopane tam, na górze.


      Zklifu osunął się kawał ziemi wielkości furgonetki.


      Paul Bateman pokiwał głową.


      –Na razie nie wiemy nawet, czy te szczątki są ludzkie. Inawet nie próbuj sobie wmawiać, że to może być akurat ona.


      Grace potaknęła. Partner dobrze ją znał.


      –Nawet przez myśl mi to nie przeszło – skłamała.


      Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej, płatnej wersji

    

  


  
    Spis treści
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